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Z A D A N I E  W Y C H O W A W C Z E  / K S Z T A Ł C Ą C E  

B I B L I O T E K  L U D O W Y C H .
(Dr. Michalski)

(Dokończenie.)
Należy tedy zapytać, gdzie jest przyczyna tego niedomagania, 

po której stronie spoczywa wina. Jest tylko jedna odpowiedź, że 
wina jest po naszej stronie. Stosujemy metodę rozproszenia ksią­
żek, k tóra ostatni wyraz znalazła w uruchomieniu bibliotek. Two­
rzymy działki z tego, co praca długich lat Komisyi oceniającej 
ustawiła w c a ł o ś ć ,  poważną, imponującą liczbą i doborem, 
całość, która może sprostać nawet daleko idącym wymaganiom. 
Wiem, że nasze biblioteki ruchome powstały z rzeczywistej po­
trzeby, że powołały je do życia względy finansowej i idealniejszej 
natury. Nie myślę też ich zwalczać, utrzymać je musimy. Ale 
obok nich należy nam stworzyć r e z e r w y ,  któreby zawsze 
były gotowe do poparcia działania tam, gdzie tego zajdzie po­
trzeba.

Środków dla podniesienia wśród warstw szerokich poczyt- 
ności książek naukowych nie posiadamy wiele. Niektóre biblio­
teki stosują metodę wypożyczania dwóch książek, z których jed­
na musi być naukowa. Ten obcesowy sposób załatwienia się 
z trudną sprawą, jest zbyt mechaniczny, aby dawał gwarancyę, że 
książka pożyczona też przeczytaną będzie. Ae są inne jeszcze 
drogi, szczęśliwsze. Najwłaściwszą z nich jest korzystanie z każ­
dej nadarzającej sposobności, żeby zainteresować czytelnika za­
gadnieniami naukowemi. Przejście komety, zaćmienie słońca, 
rocznica historyczna, wypadki polityczne, zjazdy i obchody do­
starczają okazyi, aby „puścić w ruch" książki, oświetlające spra­
wy aktualne; od umiejętnego kierownictwa zależy mnożenie ta­
kich aktualności. *) Niemałą przysługę mogą też oddać odczyty 
publiczne, jeżeli prelegent wskaże na literaturę przedmiotu. W te­
dy książki mieć będą zaszczytne zadanie utrwalenia wrażeń odda­
nych za pomocą słowa słyszanego. Ale naw et i te wskazane lit 
środki nie mogą być ostateczną formą naszych usiłowań w tym 
kierunku, ponieważ przyczyny ich leżą na zewnątrz od nas i na­
stręczenie się ich zawisłem jest od przypadku. To ideałem na­
szym być nie może. Musimy się zwrócić na wewnątrz siebie

*) „P raca  O św iatow a" — str. 242.
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i usiłowania serc oprzeć na czynniku jedynie trwałym i niezawod­
nym na wpływie bibliotekarza na czytelnika. To jest jedyne, ni­
gdy niewysychające źródło ciągłości i planowości pracy, o któ­
rej marzymy. Oczywiście ten wpływ winien być pojęty jak naj- 
idealniej. Nie może być niski, tendencyjny, wypływający z chęci 
bibliotekarza przerobienia czytelnika na własną modłę. Musi być 
czysty i wzniosły jak sprawa, której służy. Aby takim był, musi 
wypływać ze zrozumienia duszy czytelnika, jego potrzeb i umi­
łowań.

Jak  szkoła posiada trzy rodzaje uczniów: tępych, średnich 
i bardzo uzdolnionych, tak samo też między klientelą biblioteczną 
musimy rozróżnić trzy kategorye. Miarą, która pozwala nam do­
konać tego rozgraniczenia, jest ciekawość czytelnika dla rzeczy 
poważnych. Mamy czytelników bez ciekawości dla tych rzeczy, 
mamy z uśpioną ciekawością i z bardzo żywą ciekawością. Pierwsi 
i ostatni tworzą dwa krańce, dlatego są nieliczni, Między nimi stoi 
szeroki ogół, tłum,

Wobec pierwszych, tych bez ciekawości, należy stosować 
wszelkie godziwe środki, żeby ochronić ich od kalectwa ducha, 
od ciemnoty, któraby ich wiodła do zabobonów i podobnych in­
nych, strasznych rzeczy. Zadanie nasze wobec nich bardzo jest 
utrudnione, pole działania niewielkie, lecz zaniedbywać ich nie 
wolno.

Wpływ nasz systematyczny na drugą kategoryę czytelników, 
szeroki ogół, określa odpowiedź na pytanie, jakie książki poza dzie­
łem beletrystycznem czytelnikom najpierw podawać należy. Nie­
dawno temu wydrukowany był w „Przeglądzie Oświatowym“ ła­
dny artykuł, który zalecał podawać najpierw książki przyrodnicze. 
Wiem, kto jest autorem tego artykułu, ale choćbym nie wiedział, 
odgadłbym, że to pisał człowiek wyrosły z roli, który z tą rolą 
złączony jest stu różnemi węzłami. Autor patrzy na przyrodę 
przez pryzmat własnego jej umiłowania. Tymczasem znamy obo­
jętność „mieszczuchów“ dla przyrody, a nawet we wsi od nie­
jakiego czasu coś się zmieniło, Do niedawna wieśniak współżył 
z przyrodą i pojmował ją osobowo. Kochał ją jako towarzyszkę 
swej doli i niedoli i ciekaw był wszystkich jej przejawów, bo one 
były obrazem jego własnego życia. Ale sposób zarobkowania 
mieszkańców wielu wsi uległ zasadniczej zmianie, oderwał ich od 
roli, przyrody i potargał węzły, które ich z nią łączyły. U reszty 
znak czasu te same zrobił spustoszenia. Przelatujące przez pola 
pociągi kolei żelaznej, huczące po gościńcach samochody, warczące



51

nad głowami aeroplany, wreszcie rozrostem prasy ludowej spo­
wodowana łatwość odbierania nowin ze świata, wytworzyły wśród 
ludu pociąg do rzeczy dalekich, nieznanych, egzotycznych. W tem 
leży może jedna z przyczyn wędrówki ludu wiejskiego do miast, 
której jesteśmy świadkami. Niestety mam wrażenie, iż wielko­
miejski ruch uliczny, błyskotliwa wystawa okien sklepowych i tyle 
innych bezpłatnych rozrywek, które miasto daje, tworzy dzisiaj 
dla wieśniaka już większą przyjemność, niż patrzenie na ciche pię­
kno przyrody. Może nie mam zupełnej słuszności, lecz coś „wisi“ 
w powietrzu i z tem liczyć się musimy, Dlatego zalecam plan inny. 
Opiera się on na zamiłowaniu czytelników do książek powie­
ściowych.

Jeżeli czytelnik pożycza powieści historyczne, tem lepiej dla 
nas, sprawa ułatwiona, Jeżeli tego nie czyni, lecz bierze powieści 
obyczajowe, postaram się wepchnąć mu do ręki powieść history­
czną, jedną, drugą, trzecią i dalsze. Skok to niewielki i do zro­
bienia nietrudny. A kiedy przeczyta szereg powieści, powiem mu, 
że zadaniem powieści historycznej nie jest spisywanie ścisłej pra- 
wdy historycznej, że w niej obok prawdy mieści się też dużo fan- 
tazyi, wytłumaczę mu różnicę między bajką a prawdą. Zachęcę 
go do szukania prawdy i dam. mu podręcznik do dziejów swoj­
skich czy obcych, oczywiście najchętniej do swojskich. A gdy hi- 
storyą już go zainteresuję, powiem mu, że wydarzeń historycznych 
nie można zrozumieć dobrze bez znajomości kraju, w którym się 
one rozgrywały. Wtedy dam mu podręcznik geografii. Od geografii 
i złączonej z nią etnografii przejdę flory i fauny kraju. Tak wejdę 
w dziedzinę przyrody. Od rzeczy łatwych pójdę do trudniejszych, 
od życia zwierząt i roślin oraz poznania zjawisk atmosferycznych 
przejdę do fizyki i chemii. W fizyce uwzględnię specyalnie mecha­
nikę, stąd niedaleka już droga do przemysłu i handlu. Nie mogę 
dalej rozwijać swego planu, bo i tak trąci już szablonowością,. 
a przecież nie o szablon mi chodzi, lecz jedynie o to, aby wykazać 
kierownikom bibliotek naszych, że należy pracować z planem,

I a z planem pracować można, jeżeli się tylko tego chce. Oczywi­
ście, ażeby móc tak pracować, potrzeba owych rezerw, o których 
wyżej była mowa.

Przechodzimy do trzeciej kategoryi czytelników, do tych z ży­
wą, wybujałą ciekawością. Są oni nieliczni, ale to benjaminki na­
szych usiłowań. Cum grano salis to przyszli Edisonowie! Nie wszę­
dzie ich mamy, lecz naogół są jednak liczniejsi, niż zwykłe się 
przyjmuje. Wobec nich winien wpływ bibliotekarza być bardzo
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umiarkowany i polegać głównie na ułatwianiu studyów. Ci czy­
telnicy sami uczynią wybór przedmiotu, od którego rozpoczną samo­
kształcenie. Błędem byłoby w czemkolwiek ich krępować. Zada­
niem bibliotekarza będzie jedynie dostarczać im w obranym kie­
runku rzeczy najlepszych.

Wspomniałem kilkakrotnie o rezerwach bibliotecznych. Muszę 
wytłomaczyć, co przez nie rozumiem. W bibliotekach uruchomio­
nych według metody, jaką obecnie prawie ogółem stosujemy, będą 
to księgozbiory, które stale na miejscu pozostawać będą, a które 
powinny być ustawione z szczególną starannością. W skład ich 
wchodzić mają jedynie rzeczy o wielkiej wartości literackiej, spe- 
cyalnie zaś podręczniki uznane za najlepsze w danej gałęzi nauki 
i wiedzy. Ustawienie wzorów dla księgozbiorów, uchwalone 
na Sejmiku tegorocznym, powitać należy z radością, bo 
oznacza to krok wielki naprzód w pojmowaniu powagi i do­
niosłości wypożyczalń naszych. Biblioteki ruchome, jak je 
dzisiaj posiadamy, mogą być tylko formą przejściową naszej 
pracy. W miarę rosnącej siły i zamożności organizacyi lokalnych 
dążyć możemy znowu do bibliotek stałych, ałe wtedy już do biblio­
tek z księgozbiorami najlepszemi, jakie dać może stojąca w danej 
chwili do dyspozyci literatura. Ewolucyę, która nas czeka, poj­
muję w ten sposób, że zwolna część stała biblioteki w liczbę tomów 
rość będzie, a w równej mierze część ruchoma w formie dzisiej^- 
szej będzie się zmniejszała. Tak powstaną liczbą tomów i dobo­
rem dzieł poważne biblioteki stałe. Ale biblioteka stała, na­
wet licząca kilkaset tomów nie jest zdolna sprostać wszystkim za­
daniom, o których wyżej była mowa. Musi być otwarłem źródło, 
z któregoby się odświeżała, uzupełniała, z któregoby odbierała 
„aktualności“ i dopełnienia do podręczników.

Przychodzimy do drugiej rzeczy, która mojem zdaniem jest 
nawet daleko ważniejsza od pierwszej. Jest nią wypożyczalnia ksią­
żek, założona przy centrali, przy składnicy głównej. Zarząd T. C. L. 
zrobił już początek, mała wypożyczalnia już istnieje, Ale na kilku 
tysiącach tomów, któremi ona obecnie rozporządza, poprzestać nie 
możemy. Musimy dać jej kilkadziesiąt tysięcy, sto tysięcy tomów, 
albo i więcej, wtedy dopiero będzie żywotna i spełni swe zadanie. 
Koszty utrzymania wypożyczalni powinien pokrywać w głównej 
mierze zysk osiągnięty w składnicy ze sprzedaży książek a dopiero 
na drugim planie powinien to uczynić abonament, który obliczony 
być winien jak najtaniej. Wypożyczalnia taka jest przyszłą formą 
„uruchomienia bibliotek". Posiada ją już w Berlinie w imponują­
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cych, wprost bajecznych rozmiarach towarzystwo niemieckie krze­
wienia oświaty ludowej. Sądzę, że śladem jego w tym kierunku 
koniecznie iść powinniśmy.

Tego, co powiedziałem, nie zrobimy w roku ani w dwóch latach. 
Myli się też, kto sądzi, że owoce swej pracy oświatowej ujrzy nie­
bawem. Siejemy ziarno pod daleki plon, pod szczęście pokolenia, 
które po nas przyjdzie. Dla nas niech wystarczy, że to pokolenie 
może powie o nas, że byliśmy kamieniem, rzuconym na szaniec, 
który je obronił.

C~— —*

Z A D A N I E  N O W O C Z E S N Y C H  B I B L I O T E K  P U ­
B L I C Z N Y C H .

(X . A . Ludwiczak).

W obec coraz częstszych powstających bibliotek publicz­
nych i czytelń wyłożonych czasopism warto zastanowić się nad 
różnicą pomiędzy! temi a dawniejszemi czytelniami ludowemi. 
Różnica nie polega bowiem tylko na tern, że w nowoczesnych 
bibliotekach obfitszy jest księgozbiór, i że częstsze są godziny 
otwarcia, lecz głównie na tern, że zadanie bibliotek publicznych 
jest ogólniejsze.

Historya ruchu czytelń ludowych w stuleciu ubiegłem uczy, 
jakie główne motywy powodowały zakładanie bibliotek ludo­
wych, czy to w Ameryce t. zw. „schooldistrict-librairies,“ czy to 
we Francyi „bibliothèques populaires," czy też w Niemczech 
„Volksbibliotheken“, czy wreszcie u nas znane „Czytelnie Ludowe". 
Organizacye zajmujące się owym ruchem miały ten cel, ażeby 
dać sposobność czytania mniej zamożnym i mniej wykształ­
conym.

Biblioteki ludowe służyły więc tylko pewnej warstwie, a ni­
gdy ogółowi.

Przy otwarciu bibliotek ludowych nie wyrażono nigdy ży­
czenia, aby szukali pokarmu duchowego ludzie majętniejsi i wię­
cej wyrobieni. Zamiarem tych, którzy wspierali ruch ten pie­
niędzmi i czasem, było dopomożenie mniej zamożnym. Były to 
więc instytucye dla ludzi biednych, którzy nie rozporządzali ani 
czasem, ani mieniem, ani wreszcie inteligencyą; były to instytu­
cye, które zaliczać należało do urządzeń filantropijnych — czemś 
w rodzaju „domu miłosierdzia." Książka była rzeczywistą „jał­
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mużną," a cały zbiór możnaby nazwać Hterackiemi „kuchniami 
ludowemi.“

Nie moją jest rzeczą krytycznie rozpatrywać tego rodzaju 
działalność. Oddała ona ludzkości w swoim czasie nie mało ko­
rzyści, lecz dziwić się nie można, że tego rodzaju instytucye na 
długo starczyć nie mogły społeczeństwom kulturalnym, ponie­
waż nie mogły się wznieść na wyższy stopień rozwoju umysło­
wego.

Krytyka tegoż systemu i metody wynika sama ze siebie. 
— Biblioteki ludowe uwzględniały zawsze tylko minimum roz­
woju umysłowego i wiadomości elementarnych. Zapoznawano 
potrzebę i konieczność rozwoju umysłowego mas szerokich. 
Biblioteki ludowe nie dawały sposobności wyrabiania się.

W małych księgozbiorach były książeczki przeważnie be­
letrystyczne, powiastki drobne, tendencyjne, może zbyt morali- 
zujące; natomiast brak był wielki książek o literaturze facho­
wej, encyklopedyi, a przedewszystkiem książek popularno-nau­
kowych. Elementy bez wykształcenia wyższego, lecz uzdolnio­
ne, nie znalazły tego, czego im było potrzeba do samokształce­
nia się.

Stąd też biblioteka ludowa nie była właściwie instytutem 
pedagogicznem, służyła pożytecznej rozrywce, niczemu zaś 
więcej.

Pierwsza Ameryka zerwała z dotychczasową praktyką. 
Podniosła zadanie bibliotek, tworząc olbrzymie księgozbiory 
i otwierając podwoje czytelń wszystkim warstwom.

„Library-work is not philantropy“ — „Biblioteka nie jest in- 
stytucyą filantropijną“ — oto hasło, pod jakiem Yankesi zabierali 
się do zakładania bibliotek. Skoro zaś nie jest. miłosierdziem, 
stąd organizacye, ruchem tym się zajmujące, nie mogły zado- 
walniać się okruchami ofiarności, Amerykanie zrozumieli psy­
chologię ludzką, — bo odtąd w dwój- i trójnasób wpływać zaczę­
ły datki, opodatkowania osób prywatnych, gmin i powiatów.

Późno dość zabrano się w Europie do reformy bibliotekar­
stwa. Przy końcu zeszłego stulecia miał wykłady o popularnem 
czytelnictwie George Picot w Academie de France. Już wten­
czas w dyskusyi zaznaczył Baudrillard niedostateczność biblio­
tek ludowych i żądał reformy, a przynajmniej innych bibliotek 
dla rzemieślników, kupców i urzędników, W ostatnich dwu­
dziestu leciech Europa stara się w reformie bibliotek ludowych 
podążyć za Ameryką.
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Łatwo teraz zrozumiemy różnicę między bibliotekami sta­
rego typu, a nowoczesnemi bibliotekami publicznemi. Różnica 
polega nie tylko na rozszerzeniu i rozbudowaniu tego, co dotych­
czas było, lecz na zasadniczej różnicy zadania nowoczesnej bi­
blioteki, k tóra jest przeznaczoną nie dla jednej warstwy, i to 
najniższej, lecz dla ogółu, — ma być rzeczywistem uniwersyte­
tem ludowem.

Chcąc więc podać definicyę tejże instytucyi, powiemy, że 
„biblioteka publiczna jest miejscem, dokąd każdy, chcąc się cze­
goś dowiedzieć w zawodzie, w samokształceniu i dla przyjem no­
ści umysłowej, skieruje pierwsze swe kroki“.

Stąd wynika, jakie powinny mieścić się książki w księgo­
zbiorach publicznych bibliotek.

Oprócz literatury beletrystycznej, mają tam być książki 
zawodowe, przyrodnicze, naukowe, książki o sztuce, o poezyi, 
o muzyce, malarstwie — z dziedziny religijnej apologetyczne, 
historyczne i t. d. i t. d.

U nas ruch przekształcania bibliotek ludowych w publicz­
ne biblioteki panuje od lat sześciu czy siedmiu. Pierwszą tego 
rodzaju bibliotekę otworzono w Ostrowie, później w Ostrzeszo­
wie, a przed dwoma laty w Poznaniu. W roku ubiegłym kilka 
miast powiatowych przyłączyło się do reformy, a i w tym roku 
otworzono znowu jednę bibliotekę publiczną i czytelnię.

Widzimy więc, że organizacya nasza szerząca oświatę przez 
czytelnictwo dąży choć powoli, lecz stale naprzód.

O  P E D A G O G I O Z N E M  Z N A C Z E N I U  B I B L I O ­
T E K  I C Z Y T E L Ń .

(L. Padewski.)

Czytelnicy wybaczą nam bezustanne zwracanie uwagi na 
doniosłość bibliotek i czytelń. Pragnęlibyśmy wszystkich p ra­
cowników na tem polu pobudzić do zapału, nie czasem chwilo­
wego, lecz stałego, zapału obliczającego zamiary wedle sił; pra­
gnęlibyśmy popchnąć pracowników do ulepszania naszych do­
tychczasowych instytucyi bibliotecznych.

Biblioteki i czytelnie są bowiem instytucyami pedagogicz- 
nemi pierwszego rzędu. Wielcy ludzie w życiorysach swoich
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wskazują zawsze na to, że ważne pomysły brali z książek. Mo­
nografie wielkich ludzi pobudzają młodzież do naśladownictwa. 
Słusznie też powiada Smiles: „Korzyść największa życiorysów
jest ta, że one przywodzą nam przed oczy wielkie charaktery. 
Przez, czytanie życiorysów przodkowie nasi obcują z nami, za­
znajamiają nas z czynami swemi, towarzyszą nam na każdym 
kroku, biorą nas za rękę i prowadzą, dają nam przykład, podzi- 
wienia i naśladowania godny.“ Kto pozostawia po sobie sławę 
życia świętego i szlachetnego, ten tem samem pozostawia po­
tomności zbawcze, nigdy niewyczerpujące się źródło życia; daje 
bowiem przykład, według którego ludzkość po wszystkie czasy 
kierować się może; wlewa nowe życie i daje możność kształcenia 
charakteru. Książka opisująca życie wielkiego człowieka równa 
się drogiemu ziarnu, chowającemu w sobie nowe życie.

Racyę ma Milton, gdy twierdzi, że dobra książka nie prze­
staje nigdy wywierać swego podniosłego i zbawczego wpływu.

Gdyby wielcy ludzie mówić mogli, dowiedzielibyśmy się, 
co wepchnęło ich na te tory, któremi w późniejszem kroczyli ży­
ciu, Wielkie dzieła z niczego nie powstają, młode tryby biorą 
zawsze z początku siłę ożywczą z pnia starego. Ponieważ życie 
codzienne ubogie jest w przykłady wielkie, nic więc dziwnego, że 
biografie i poezye dostarczają nam siły ożywczej do przedsię­
wzięć ideowych i energii do rzeczy nieraz wielkich.

Książki są nauczycielami naszymi w wyższym stopniu, ani­
żeli ludzie, na których jesteśmy skazani. Książki wybieramy 
bowiem według własnej woli, wracamy do nich, kiedy zechcemy, 
bez przymusu zewnętrznego, a wewnętrzna sympatya decyduje 
o tem, co czytać będziemy.

Nie każdy wprawdzie umysł zdolnym jest, czerpać wiado­
mości swoje z książek. Dla ludzi biernych, umysłowo leniwych, 
potrzeba zawsze bodźca zewnętrznego do dalszego wyszkolenia 
się, Historya uczy jednakże, że wielkie umysły zawdzięczają 
wykształcenie swoje przeważnie książkom. Wielcy ludzie 
w szkołach nie zawsze dzierżyli pierwsze miejsca, owszem czę­
sto dość miernemi odznaczali się postępami.

To samo dzieje się w życiu moralnem. Ludzie święci i peł­
ni poświęcenia czerpali ideały swoje również często z książek.

Na człowieka średniej wartości więcej będzie miało wpływ 
otoczenie, szkoła, wychowawcy, jednem słowem to wszystko, co 
działa bezpośrednio na zmysły, natomiast umysły głębsze, bogat­
sze, "będą szukały przykładów dalej, poza życiem codziennem.
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Najlepsza nawet szkoła nie zdolną jest człowiekowi dać 
wszystko, Z tego cośmy wyżej powiedzieli, wynika, że szkoła 
stawia wprawdzie fundament, lecz dalszy rozwój człowieka za­
leżnym jest od samokształcenia się.

Z drugiej strony Oceanu talenty o wiele łatwiej mogą wła­
sną siłą wybić się na wierzch aniżeli u nas; Ameryka posiada 
bardzo wielu mężów sławnych, którzy się stali nimi przez samo­
kształcenie. Kilka tylko nazwisk przytoczymy: E d i s o n ,  któ­
ry jako chłopiec dwunastoletni sam na chleb pracować musiał 
przez roznoszenie gazet, A b r a h a m  L i n c o l n ,  prezydent 
Stanów Zjednoczonych od 1861—65, J o h n s o n ,  następca po­
przedniego, którego żona nauczyła czytania i pisania, J a m e s  
G a r f i e l d ^  a przedewszystkiem B e n j a m i n  F r a n k l i n ,  
którego słusznie twórcą nazywają bibliotekarstwa amerykań­
skiego,

Tomasz Edison był jako chłopiec zatrudniony przy roznoszeniu 
gazet na linii kolejowej z Kanady do Michigan. Niedługo potem 
przyjął kilku chłopców do pomocy, którym powierzył roznosze­
nie gazet, sam zaś siedział we wagonie, czytając pilnie książki, 
kupione za oszczędności. Jedna książka zapoznała go z doświad­
czeniami chemicznemi. W Detroit, gdzie pociąg zatrzymywał się 
kilka godzin, chodził pilnie do biblioteki, i powziął zamiar prze­
czytania wszystkich książek öd numeru pierwszego do ostatnie­
go. Bibliotekarz, któremu chłopiec się spodobał, poradził mu 
czytać książki według treści, co też Edison uczynił.

Wielu Amerykanów, którzy sławę i bogactwo swoje zawdzię­
czają książkom, starali się potem innym ułatwić drogę życia 
przez zakładanie licznych bibliotek. Znany jest pod tym wzglę­
dem Andrew Carnegie, który miliony przeznacza na biblioteki.

Był w Alleghany City pewien szlachetny kapitan, nazwi­
skiem Anderson, który posiadał małą biblioteczkę, a pragnąc 
szerzyć oświatę wśród ludzi, ogłosił, iż co soboty wypożycza 
z niej książki robotnikom i młodzieży. Pomiędzy tymi, którzy 
najgorliwiej korzystali ze wspaniałomyślności Andersona, był 
oczywiście młody Carnegie. Chciwy nauki i wiedzy, a zanadto 
ubogi, by mógł kupować książki, wyczekiwał z upragnieniem każ­
dej soboty by świeżą książkę otrzymać do czytania.

„Anderson miał tylko 400 książek — opowiada Carnegie, 
lecz to niewielkie źródło wiedzy było dla mnie niezmiernie dro- 
gocennem. Nietylko dla mnie, lecz i dla innych chłopców z na­

• . ' i
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szej mieściny. A wielu z tych chłopców, dobiło się później duże­
go znaczenia.“

Na innem miejscu pisze Carnegie: „Otóż doświadczyłem na
sobie, że jednem z największych dobrodziejstw, które można czy­
nić dla ogółu, jest uprzystępnienie mu skarbów ducha,'zaw artych 
w książkach.“ Ta „zmateryalizowana“ Ameryka przewyższyła 
pod względem oświatowym starą ziemię. Dzisiejszy nadzwyczaj­
ny rozkwit i dobrobyt zawdzięcza Ameryka swemu zapałowi 
dla szerzenia oświaty. Liczba jej szkół i kollegiów, liczba i upo­
sażenie czytelń i bibliotek, liczba czasopism i dzienników są wię­
kszej niż w jakiemkolwiek innem państwie Europy. Siła gospo­
darcza Stanów tłómaczy się oświatą, którą szerzy nie tak szkoła 
jak raczej biblioteka. Niemiec Fryderyk von Rauniers podczas 
swej przejażdżki po Missisippi poznał tamtejszych wieśniaków 
i rzemieślników i był zdumiony ich znajomością biografii Płutar- 
cha. Z ich ust dowiedział się o bibliotekach i wykładach nauko­
wych. Po powrocie swoim założył towarzystwo podobne 
w Berlinie i spowodował zakładanie bibliotek.

Książka nietylko więc wyszukuje talenty, lecz dźwiga całe 
społeczeństwa, jak to widzimy na społeczeństwie Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej,

Z powyższych wywodów niech czasem nikt zarzutu nie 
podnosi, że zapoznajemy wartość szkół, Jeśli chodzi o określe­
nie stosunku szkoły do biblioteki, natenczas powiemy, że szkoła 
uczy ludzi czytania, biblioteka natomiast podaje materyał do czy­
tania.

Przekonani o zadaniu wychowawczem i kształcącem czy­
telń i bibliotek zabierzmy się do zakładania nowych, ulepszajmy 
już istniejące, pociągajmy do opodatkowania jaknajszersze masy. 
Skierujmy baczne oko nasze przedewszystkiem na miasta, gdzie 
życie kulturalne społeczne przedewszystkiem rozwijać się po­
winno, a spełnimy swój obowiązek i doczekamy się obfitych 
owoców.

K O N K U R S  T. C . . L .  W  S P R A W I E  
E L E M E N T A R Z A .
Na rozpisany konkurs roku zeszłego nadesłano dwadzieścia 

siedm elementarzy. Jeden z nich wyłączono z oceny, ponieważ, uło­
żony na zasadach zupełnie innych, aczkolwiek uznany sam w sobie
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za dobry, odbiegał zupełnie od metody naszej a wzorowany jest na 
tak zwanym systemie amerykańskim.

Po dokładnem ocenieniu pozostałych 26 elementarzy, komi- 
sya przyszła do przekonania, że żaden z elementarzy nie odpowiada 
wszystkim warunkom konkursu, że trzy jednakowoż zbliżają się do 
nich najwięcej, dlatego komisya rozdzieliła nagrodę na trzy części, 
przeznaczając
200 mk. nagrody elementarzowi z godłem: „Język ojczysty, to skarb 

wieczysty“ ;
175 mk. nagrody elementarzowi z godłem: „Naprzód“;
125 mk. nagrody elementarzowi z godłem: „Piast“.

Po otworzeniu kopert wykazało się, że autorem elementarza 
pierwszego jest p. Teodor Bernadzikiewicz w Podgórzu pod Kra­
kowem, drugiego p. N. N., nauczyciel z zaboru pruskiego, trze­
ciego p. Franciszek Noskcwicz z Pleszewa, nauczyciel emerytowany. 

Zarząd Główny postanowił elementarze poddać jeszcze raz 
szczegółowej krytyce, następnie z autorami porozumieć się co do 
koniecznych zmian.

Poznań, dnia 12 lutego 1914.
Mec. Bernard Chrzanowski. X. Kan. Lisiecki. X. A . Ludwiczak. 

Neyman. Jan Suchowiak.

D Z I A Ł .  S P R A W O Z D A W C Z Y  T. C.  L.  
W  P O Z N A N I U .
Organizacya T. C, L. w okręgu westiałsko-nadreńskim.

W nielicznem gronie dnia 20, lipca 1913. w Bochum zorganizo­
wano wychodztwo pod względem czytelnictwa. Wybrano ko­
mitet okręgowy, w skład którego weszli p, Brejski jako przewod­
niczący, p. M. Kwiatkowski jako zastępca jego, p. Litwińska jako 
sekretarka, p. Tefelski jako bibliotekarz, i p. Danielak jako 
skarbnik. W następnych zaraz dniach przystąpiono do organi- 
zacyi powiatów: Pierwszy kw artał upływał na przygotowaniu,
Do Komitetów należą wyłącznie ludzie pracy, mimo to zazna­
czyć trzeba ogólny postęp. Członkowie Komitetu! jedyny raz, 
i to tylko na zebraniach konstytucyjnych, pouczeni, bądź to przez 
sekretarza jeneralnego, bądź to przez p. red. Szmańdę, pilnie 
w każdej sprawie piszą o informacye do Biura Centralnego. Nie 
ma dnia prawie, w którymby nie było do załatwienia sprawy 
z wychodztwem. Przedewszystkiem podnieść trzeba gorliwość
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komitetu na powiat Gelsenkirchen wieś ze siedzibą we Wanne, 
gdzie robotnicy dokonują rzeczy nadzwyczajnych. Zestawienie 
poniższe da lepszy jeszcze pogląd na działalność poszczególnych 
powiatów.

Miejscowość Nazwisko p re­
zesa komitetu

zamówio­
no książek 
za marek

zebrano
składek

Gelsenkirchen — 
wieś (Wanne) Dzielicki Fr. 1907,50 1058,30

Bottrop Konieczny L. 487,82 150,00
Bochum St. Lisiecki 627,63 300,—
Herne J. Laskowski 411,98
Gelsenkirchen W ałęsa 361,97 -----

W itten Jasiczak M. 289,62 87,40
Essen Litwiński 526,29
Oberhausen W entowski S. 501,05 —

Hamborn Rogaliński W. 490,16 —

Recklinghausen Janowski Fr. 300,61 —

Walne zebranie T. C. L. w Grodzisku. Wiec zagaja o 5-tej 
godz. po południu prezes komitetu powiatowego T. C. L., pan 
ordynat Niegolewski z Niegolewa, wyrażając swe zadowolenie 
z licznego przybycia wiecowników.

Na propozycyą p. ordynata Niegolewskiego zostaje prze­
wodniczącym X. poseł Styczyński z Grodziska, który, obejmując 
przewodnictwo, powołuje do pióra Stanisława Musielaka z Gro­
dziska,na ławniczki pp. Cygańską i Sypniewską, a na ławników 
pp. Knolla, Fliska i Rutkowskiego.

Po ukonstytuowaniu się biura udziela X, poseł Styczyński 
głosu p. Niegolewskiemu, który zdaje sprawozdanie ze 
stanu bibliotek w naszem powiecie w roku ubiegłym. 
Bibliotek stałych znajduje się 31, wędrownych 30, za­
silanych nowemi książkami. Zakupiono 690 tomów no­
wych książek, za łączną sumę 1005,60 mk. Sprawozdań nade­
słało 24 bibliotekarzy (na 31 bibliotek). Przeczytano w roku 
sprawozdawczym 12022 książek (tomów); korzystało 1047 czy­
telników. Porównując rok przeszły z rokiem sprawozdaw­
czym to wykazuje się, że czytelników w powiecie naszym ubyło, 
ale za to przeczytano więcej tomów. Przeszło 100 książek z bi­
bliotek wędrownych nie nadesłano, należy więc je uważać za za­
gubione. Pan ordynat Niegolewski podkreśla, że wzorowo pro­
wadzone są biblioteki w Dobieżynie i Kąkolewie.
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W dyskusyi dorzuca kilka uwag X. poseł Styczyński. P. Nie­
golewski, dziękując kolektorkom i kolektorom naszego miasta za 
podjęty i wykonany trud zbierania składek na rzecz T. C. L, 
Zebrano w roku sprawozdawczym w całym powiecie 813,50 mk. 
Podatek powiatowy dla T, C. L. w Poznaniu ustanowiono na 
108,00 mk., które do Poznania wysłano. Pozostałe 705,50 mk. po­
święcono na zakup nowych książek, W kasie powiatowego komi­
tetu T. C, L, znajduje się 2 fen. Kasa i książki kasowe zostały 
przez komisyą, składającą się z pp. mecenasa Dembińskiego, Grą- 
dzielewskiego i Jankowskiego zbadane. Na wniosek komisyi 
udzieliło zebranie p. ordynatowi Niegolewskiemu jako skarbniko­
wi powiatowemu pokwitowania.

Po sprawozdaniu zabrał głos ksiądz Ludwiczak 
z Pniew. Rozwiódł on się nad korzyściami, jakie wpły­
wają z dobrej książki i z dobrze zrozumianej oświaty. Poruszył 
także sprawę założenia w mieście naszem publicznej czytelni 
i biblioteki. 7!

Pani Maryanowa Jankowska zdała sprawozdanie kasowe 
z działalności komitetu miejscowego. Składek zebrano w Grodzi­
sku 277,87 mk. X. poseł Styczyński ofiarował oprócz tego 50 mk, 
W kasie komitetu tutejszego znajduje się 299,87 mk. Członków 
zapisało się w roku sprawozdawczym 228.

Zebranie zgadza się na założenie publicznej czytelni i biblio­
teki w Grodzisku. Utworzono komitet oświatowy, w skład któ­
rego wchodzą członkowie z Grodziska komitetu powiatowego, 
oraz następujące osoby: X. poseł Styczyński, pp. Ksawerowa Cy­
gańska, Sypniewska, Izabela Mottówna i Stanisław Musielak, 
W miejsce p. dr. Maeusla i X. Różyckiego, którzy z komitetu po­
wiatowego ustępują, wybrano X. Włodarczyka z Grodziska. Co 
do drugiego członka do komitetu powiatowego zebranie posta­
nawia udzielić komitetowi powiatowemu upoważnienia, koopto­
wania ze swej mocy osoby, przez komitet powiatowy upatrzonej.

W wolnych głosach przemawiają pp. mecenas Dembiński, 
X. poseł Styczyński, ordynat p, Niegolewski,

Dobrowolnych składek przy drzwiach zebrano dzisiaj 
17,19 mk.

Na sali znajdowało się przeszło 500 osób, także dużo kobiet.
X. poseł Styczyński dziękuje wiecownikom za przybycie 

i wnosi okrzyk na cześć p. ordynata Niegolewskiego; zebrani 
gromkiem „niech żyje!" dziękują prezesowi kom. powiatowego za
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pracę dla dobra T. C, L. w grodziskiem. Poczem X, poseł Styczyń­
ski wiec zamknął.

Wiec Towarzystwa Czytelni Lud, w Trzemesznie odbył 
się w Trzemesznie na sali p. Zielińskiego wiec T С L. Zagaił 
wiec X. Potocki i oddał przewodnictwo prezesowi komitetu po­
wiatowego p. dr. Rogali z Mogilna. Protokół pisał p. Surdyk, 
jako ławnicy zasiedli pp. Roeskowa, Siuda (rend.) i W. Siwiński, 
wszyscy z Trzemeszna. 0  stanie czytelnictwa w powiecie mo­
gileńskim referował prezes komitetu p. d. Rogala, Ze sprawo­
zdania tego dowiedzieliśmy się, że powiat całkowicie już jest 
zorganizowany. Bibliotek jest 40 z przeszło 3 000 książek.

Ze stanu kasy zdała sprawozdanie skarbniczka p, Osowi- 
cka z Gozdanina, z którego się okazuje, że dochodu było z skła­
dek zwycz. 815,60 nadzw. 325,75 =  1141,35 mk. Rozchodu było: 
za portorya, frachty od wysyłek książek, kupno nowych książek, 
uporządkowanie bibliotek i przesłaną kwotę głównemu zarządo­
wi w Poznaniu, razem 1729,57 marek.

O stanie biblioteki miejskiej w Trzemesznie mówi X, Poto­
cki, który wykazał, że w bibliotece jest około 500 tomów, czy­
tało około 200 osób, wypożyczeń było przeszło 2,000.

Pan red. Szmańda wygłosił wykład na temat: „Co i jak czy­
tać należy,“ którego licznie zebrana publiczność wysłuchała 
z wielką uwagą. Na końcu wieca zebrano na T. C. L, składki do­
browolnej 45,15 mk.

Wiec T. C. L. w Kiszkowie. O godz. 1 min. 15 zagaił wiec 
członek Komitetu T. C. L. p. Bolesław Szulczewski z Łubowiczek. 
Objaśniwszy cel wieca, poprosił X. prob, Smorawskiego z Wron- 
czyna do przewodnictwa. Sekretarzował p. Kosmowski z Kiszkowa; 
jako ławnicy zasiadali pp. Janikowski z Gniewkowa i Jedynecki 
z Kiszkowa. Referaty wygłosili pp, Babst i Szmańda z Gniezna, 
a poparł ich dłuższemi wywodami X. przewodniczący. Przy końcu 
wieca zapisały się 32 osoby różnej płci i stanu na członków T. C. L. 
i złożono 12.50 mk. składki dobrowolnej Około godz. 3 zamknął 
X. prob. Smorawski wiec, w którym udział był jak na Kiszkowo nie­
spodziewanie liczny, gdyż brało w nim udział około 300 osób, męż­
czyzn i kobiet. Jest to zasługą p. Szulczewskiego z Łubowiczek 
i X. prob. Smorawskiego z Wronczyna, którzy nie szczędzili sta­
rań, by wiec ten do skutku doprowadzić.

Z Czytelni Ludowej w Kościanie. Nasza biblioteka i czytel­
nie ludowa, znajdująca się w domu przy Rynku pod nr. 26 nk



63

I piętrze, cieszy się coraz bardziej wzrastającem ożywieniem, jak 
wykazują następujące liczby statystyczne z miesiąca lutego.

W bibliotece dla dorosłych liczba czytelników wzrosła do 236, 
a wypożyczeń było w ciągu miesiąca 622,

Z biblioteki dla młodzieży i dzieci korzystało 234 czytelników, 
a wypożyczeń było 979.

Z czytelni korzystało w lutym 401 osób, które przychodziły 
czytać wyłożone tamże czasopisma. W celu informacyi nadmie­
niamy, że oprócz całego szeregu codziennych gazet politycznych 
wyłożone są w czytelni następujące czasopisma literackie, społe­
czne i zawodowe: Ruch kulturalny, Praca, Głos Wielkopolanek, 
Straż, Przegląd Oświatowy, Zjednoczenie, Kupiec, Przemysłowiec, 
Gazeta Rzeźnicka, Tygodnik Szewski, Odzież, Łowiec Wielkopolski, 
dalej Tygodnik Ilustrowany, Świat i Biesiada Literacka z W ar­
szawy, Życie Polskie i 'Nowości Ilustrowane z Krakowa, Świat 
kobiecy ze Lwowa.

Wiec oświatowy we Witkowie. Walne zebranie T. C. L. na 
powiat witkowski odbyło się we Witkowie w niedzielę, dnia 8-go 
marca rb. w Domu Katolickim.

Zagaił je przy bardzo szczupłej liczbie uczestników prezes 
Komitetu, miejscowy proboszcz X. Malczewski; protokół pisał pan 
Cieślawski,

Ubolewając na lichy udział i brak zrozumienia dla sprawy 
oświatowej, zdał X. prezes w obszernem przemówieniu sprawo­
zdanie z pracy oświatowej w powiecie w roku ubiegłym. Wzmaga 
się wprawdzie czytelnictwo z rokiem każdym, szczupleje jednak 
ofiarność i skutkiem tego cierpi kasa. Apelem do liczniejszego za­
silania funduszów na cele oświatowe, zakończył mówca swe spra­
wozdanie.

Rzeczowo opracowane sprawozdanie odczytała bibliotekarka p. 
Mukułcwska z Kołaczkowa, podczas gdy prowadzący protokół w nie­
obecności kasyera p. Pokrzywnickiego zdał sprawozdanie kasowe.

Obszerny referat wygłosił X. Płoszyński, podając dokładny 
podział powiatu Witkowskiego na rozmaite okręgi i polecając spo­
soby tak składkowania, jak zjednywania nowych członków.

Przy wyborach członków Komitetu wybrano panie Muku- 
łowską i Konieczyńską ponownie, zaś w miejsce p. Roemera wy­
brano p. Kazimierza Waligórę z Witkowa.

Poruszono sprawę urządzenia w Witkowie czytelni publi­
cznej. Po ożywionej dyskusyi odroczono sprawę do przyszłego 
zebrania.
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Tuż po zebraniu wolnem odbyło się zebranie kolektorów i bi­
bliotekarzy, na którem omawiano rozmaite kwestye bieżące, doty­
czące czytelnictwa powiatu Witkowskiego,

Mała liczba uczestników zebrania daje odczuć brak zaintere­
sowania się kwestyą tak ważną, jaką w czasach obecnych praca 
oświatowa być powinna. Toć chyba już wszystkie narody czerpią tej 
oświaty, która każdemu jest nieodzownie potrzebną.

Więcej zatem zainteresowania się T. C. L. zaleca się wszy­
stkim, a polepszenie sobie bytu będzie nagrodą na przyszłość.

„ P t a s z k i  b r a c i s z k o w i e  m o  i." Z życia ludzi i zw ierząt str. 68. 
W arszaw a, K sięgarnia Polska.

Książeczka, wydana przez „Tow. opieki nad zwierzętami/ 
zawiera szereg powiastek rozmaitych autorów na tem at ptaków, 
powiastek pisanych ciepło, serdecznie, przystępnie z zamiarem 
obudzenia w sercach czytelników, a zwłaszcza młodzieży współ­
czucia dla zwierząt w ogóle, a w szczególności dla ptaków.

„ T ę d y  d r o g  a.“ P rzyk łady  na tle  dwojga p rzykazań  miłości zebra ł 
i u łożył X. Ja n  Żak. W łocław ek. Księg. Pow szechna str. 128.

Wydawca, opierając się na zasadzie, że życie prawdziwego 
chrześcijanina na miłości Boga i bliźniego opierać się winno, wy­
kazuje w całym szeregu przykładów, czerpanych z życia, a zwła­
szcza z historyi naszego narodu, na czem polega istotna miłość 
bliźniego, oraz miłosierne uczynki, nie pomijając miłości społecz­
nej i miłości Ojczyzny. Rzecz doskonale ujęta, nie tyle teoretycz­
nie co praktycznie, styl jasny, a co najsympatyczniejsze to, że 
w przykładach przeważają postacie polskie jak: królowej Jadw i­
gi, św. Jacka, Skargi, Hozyusza, Karlińskiego, Kościuszki.

K r y s i a  B e z i m i e n n a .  O pow iadanie z czasów  Zygm unta A ugusta 
i S tefana  B atorego. Pow ieść nagrodzona na konkursie literack im  d rukarn i 
i księgarni św. W ojciecha. N apisała  A nton ina  D om ańska. Z itustracyam i 
B ogdana N ow akow skiego Poznań 1914. N akładem  D rukarn i i K sięgarni św. 
W ojciecha,

Autor kreśli żywo i barwnie dzieje Anny Jagielonki z cza­
sów ostatnich lat Zygmunta Augusta, Henryka Walezego i dzie­
je jej jako żony Stefana Batorego. Tło historyczne naszkicowane 
wiernie i zajmująco, a na tern tle historycznem wije się opis miło­
ści Andrzeja Chwaliboga i Krysi bezimiennej, wychowanki Anny

C.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E .
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Jagielonki, która, jak się pod koniec okazuje, była Krystyną Płoń­
ską, córą bogatego domu i jedyną spadkobierczynią wielkiej for­
tuny, Język dobry. Wydanie staranne, bo i papier i druk dobre, 
a i ilustracye nie najgorsze. Rzecz godna polecenia dla młodzie­
ży starszej — ale i dla dorosłych bardzo się nadaje,

Aleksandra Leśniewska. R y c e r z ,  Pow ieść h istoryczna dla młodzieży 
nagrodzona na konkursie literack im  drukarn i i księgarni św. W ojciecha. 
Z siedm iu ilustracyam i B ogdana N ow akow skiego. Poznań 1914. N akładem  
i czcionkam i d rukarn i i księgarni św. W ojciecha.

Rzecz dzieje się w czasach dla Rzeczypospolitej Polskiej 
nader smutnej. Klęską nad Żółtemi Wodami zniosła doszczętnie 
wojsko hetmańskie. Gdy do tego po śmierci W ładysława IV, 
Ostrogski i Aleksander Koniecpolski sromotnie uciekli przed 
wojskiem Chmielnickiego, dostały się kresy wschodnie pod 
moc Chmielnickiego i Tutaj-beja. W onych to czasach mie­
szkał stolnik Limaszowski pod Winnicą w swoim Lelczynie, czło­
wiek stary, gospdarstwu wyłącznie oddany, gromadzący na k re­
sach dostatek, fundujący możność rodziny — typ większej części 
szlachty na kresach osiadły, nie pohopny do korda, ale pług twar­
do w ręku trzymający. Ten Stolnik wychowuje dwóch wnuków: 
Krzysia i Walosię. Krzyś to przyszły rycerz bez skazy, pełen 
zapału, odwagi i poświęcenia. Tuż przy Lelczynie mieszkał stary 
wojak Hołoski, typ wojowników kresowych i mała Apolcia Boch- 
nówna, wychowanka jego. Miłość Krzysia do Apolci wije się 
wśród historycznych opowiadań przez całą powieść. Krzyś ra­
zem z Apolcią dostają się do niewoli tureckiej. Po latach, wyku­
pieni, przez ojców Prymiterzy wracają do kraju. Autorka kreśli 
nam zwycięstwo pod Bererteszkiem. Krzyś ożeniony z Apolcią 
walczy pod Czarnieckim i przy boku starego wojownika sam bo­
hater stacza owe sławne boje, które uratowały honor i imie rycer­
stwa polskiego. Tło historyczne wiernie i barwnie określone, 
całość napisana zajmująco. Wydanie ładne, papier i druk dobre, 
illustracye wcale udatne. Rzecz polecenia godna dla starszej mło­
dzieży. Chociaż autorka przeznacza powieść dla młodzieży, mo­
jem zdaniem powieść ta nadaje się także dla dorosłych. Chętnie ją 
czytać będą, a nauczy się wiele z historyi Polski.

Edmund Kołodziejczyk. —  P r ą d y  S ł o w i a n ó w  p o l s k i e  w ś r ó d  
E m i g r a c y i  W i e l k i e j  (1830— 1883). K raków . N akładem  T ow arzy­
stw a Słow iańskiego. S tron  55.

X. Bolesław Żychlióski. R y c h ł a  i c z ę s t a  k o m u n i a  ś w.  d z i e ­
c i  a m a t k a  c h r z e ś c i j a ń s k a .  N akładem  M iarki.
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Znany czciciel Najświętszego Sakramentu X. ŻychlińsKi 
obdarzył nas niejedną już książką tej samej treści. Książeczka 
niniejsza jest podręcznikiem dla matek, jak przygotowywać ma­
leństwo do komnnii św, i rozniecać miłość do Jezusa. Książe­
czka bardzo na czasie, pisana z ciepłem i miłością do sprawy,

Zofia Zielewiczówna, P o g a d a n k i  o p r z y r o d z i e .  Św. W oj­
ciech 1913.

O przyrodzie pisano u nas w ostatnich czasach bardzo wie­
le. Nową książką obdarzyła nas p. Zielewiczówna, tem pożytecz­
niejszą dla naszej dzielnicy, że są podane pod tekstem nazwy dzie­
ciom znane ze szkoły w języku niemieckim. Teoretycznie rzecz 
wziąwszy, może ten właśnie szczegół razić niejednego; dla nas 
momentem rozstrzygającem jest, czy sposób ten prowadzi do 
celu t. j. do zapoznania przyrody i przyswojenia nazw polskich. 
Dziecku, a także starszemu, od razu otworzą się oczy i nie będzie 
już gubił się w nazwach nieznanych polskich, lecz znając ze 
szkoły nazwy niemieckie, przyswoi sobie łatwiej nazwy polskie, 
które słyszy w życiu codziennem, a których używa bez rozróżnie­
nia gatunków. Książkę tę polecamy bardzo nietylko młodzieży, 
lecz także starszym,

A, I. Clippers. C a v e 11 a s, S u 1 i o t a. O powieść z czasów  w alk  o w ol­
ność A lbańczyków  z T urkam i. W arszaw a 1913. N akładem  księgarn i „K roniki 
R odzinnej.“ S tron  124. 18X11 cm.

Życiorys świątobliwego misyonarza - rodaka znanego ze 
swej bohaterskiej miłości, którą praktykował między trędow a­
tymi na Madagaskarze aż do śmierci swej w r, 1912. Książkę 
zdobią piękne ryciny czyniąc ją nader zajmującą.

Czytelnik przekonuje się, „iż duch rycerski nie zginął 
w polskiej duszy narodu, że są jeszcze zawsze tacy, którzy przy 
łasce Boskiej są zdolni do najszczytniejszych ofiar i poświęceń.“

X. M. Czerwiński T. J. X. Jan B eyzym  T. J. „ O f i a r a  m i ł o ś c i . “ 
K raków. D rukarnia „Czasu" 1913.

Albański szczep Suliotów broni z powodzeniem swej nie­
podległości przed zachłonnością tureckiego wielkorządzcy Alego. 
Syn jednak poległego we walce z Turkami dowódzcy Cavellasa, 
uwiedziony miłością ku wnuczce paszy, zawierza Turkom, oddaje 
im swe usługi, popełnia nawet zdradę plemienia swego, aby uzy­
skać Fatymę za żonę. Za późno przekonuje się, że padł ofiarą 
podstępnego Turka, że służył tylko za narzędzie do wytępienia
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szczepu swego. Zrywa się do obrony ziomków swoich — lecz 
za późno — ginie sam, a wraz z nim reszta walecznego i wol­
ność miłującego plemienia Suliotów,

Książka pełna gorącego uczucia miłości ojczyzny,

P R Z E G L A J D  C Z A S O P I S M .
Nowe Tory. G r u d z i e ń  1913, Dr. S tanisław  Leśniewski... Czy p raw ­

da jest ty lko w ieczna, czy też  i w ieczna i odw ieczna? Przegląd bibliograficzny. 
O ceny i spraw ozdania. K ronika.

W ychowanie w domu i szkole. S t y c z e ń .  O m etodykę lite ra tu ry  
w szkole średniej. N auka języka polskiego w galicyjskich szkołach średnich. 
Różnice um ysłow ości chłopców  i dziew cząt. Przyczynek do spraw y p ierw ­
szych ćw iczeń stylow ych. R ecenzye. Z lite ra tu ry  obcej. K ronika i t. d.

L u t y .  Ś. p. J a n  W ładysław  Dawid. Przyczynek do badań  psycholo­
gicznych nad m łodzieżą szkolną. K ilka słów w spraw ie nauczania języków 
now ożytnych. Pedagogiczne poglądy Reja M ikołaja. Spóźnienie blizko pó ł­
w iekow e. K ilka uwag o cechach podzielności. Spraw ozdanie z zajęć przy ­
rodniczych dzieci w ogródku ś. p. Ja illa rd . P race francuskiego tow arzystw a 
badań  nad dziećmi. R aport odbytego egzam inu uczniów w szkole Puław skiej 
podany Komisyi Rządowej. Recenzye. Z lite ra tu ry  obcej. O te a tr  d la 
dzieci, i t. d.

Poradnik Teatrów i Chórów W łościańskich. S t y c z e ń .  M arya K o­
nopnicka — Na now y rok; M arya C zeska — W ieczór G rottgerow ski (w p ię ­
ciu odsłonach). — Zofia M rozow icka — Z kolendą — Teofil Szczerba — Lud 
a scena w daw nej Polsce.

L u t y .  A ntoni K ucharczyk — Hej fujarko! — Teofil Szczerba — Lud 
a scena w daw nej Polsce; Ludwik S tasiak  — M olier na scenie w łościańskiej.

Ruch kulturalny, L u t y .  S tanisław  T arnow ski —  K ilka słów  o p ie ­
śniach kościelnych (dokończenie); X. Ja n  A dam ski — Typy sztuk pięknych; 
Dr. W ik to r Halm — K siążę Józef Poniatow ski w lite ra tu rze  dram atycznej; 
F ranciszek  C hłapow ski — K orespondencye Jan a  Koźm iana z Józefem  Kajsie- 
wiczem, Piotrem  Sem eneńką i innymi; Różne.

M a r z e c .  X. Ja n  A dam ski — Poezya i sztuka; Dr. W ik to r Halm — 
Książę Józef Poniatow ski w lite ra tu rze  dram atycznej (dokończenie); X. K. 
N iesiołow ski — Rozwój w alki z alkoholizm em w now szych czasach; F ranc i­
szek C hłapow ski — K orespondencya Jan a  Koźm iana z Kajsiewiczem, Sem e- 
neką i innymi (ciąg dalszy); Dr. Ja n  S tasiński — Klaudyusz B ernand; Fr. B łot- 
nicki — In hoc signo vinces; M arya C zeska — Zbrodniarz; Różne.

Głos M łodzieży. M iesięcznik pośw ięcony spraw ie m łodzieży polskiej. 
Czasopismo dobrze redagow ane m łodzieży t. zw. sam odzielnej — stojącej po ­
za tow arzystw am i patronackiem i, a w ięc przew ażnie starszej. T reść zeszytu 
marcow ego: W ychow anie nasze. —  K arnaw ał — O miłości ojczyzny —  O za­
daniach tow arzystw  m łodzieży — Ze sportu  tow arzystw  w ielkopolskich.



Sprawozdania kasowe.
Grudzień 1913.

Dochód.
I. Szym ański Bucliolz 13 mk. X. P ło tk a  na w eselu  pp. W iśniew skich 

z R edgoszczu 18,50 mk. X. prob. C ichocki pow. K ościerski 205,05 mk. Szuł- 
drzyński pow. C zarnkow ski 200 mk. F ranciszek  K aw ka, B lum enthal 5 mk. 
Szczepan D urczew ski, D łonie mk. Sekcya O dczytow a na ogólne po trzeby 
201,23 mk. Zebrano na uczcie jubileuszowej „Nowin lekarsk ich" 133,35 mk. 
Dr, W ierzejew ski w miejsce w ieńca 10 mk. X. W rycza pow. N ow ski 31,05 mk. 
X. O m ańkow ski pow. K artusk i 120 mk. X. M ęczykow ski z T orunia 60 mk. 
A. K asprow icz z C hełm na 150 mk. B ronisław a Sujkow ska z G rudziądza 30 
mk. „K uryer Poznański" i „O rędow nik" 277,25 mk. P rzez K uryer dla Prus 25 
mk. „G azeta  G dańska" z obw odu Oliwa pow. W yżyny gdańskie 64,75 mk. 
H alina Jączy ń sk a  z Żnina 48 mk. W yderkow ski pow. pleszew ski p oda tek  54 
mk. W yderkow ski z pow. pleszew skiego 150 mk. X. Jank iew icz  z Słupi pow. 
pozn. część połud. p oda tek  72 mk. N iegolew ski z pow. grodziskiego I. ra ta  
240,62 mk. P rzezrocza za G rudzień 710,50 mk. D ochód z T elegram ów  311,78 
mk. „Przegląd O św iatow y" A nonsy 674 mk. „Przegląd O św iatow y" A bona­
m ent 36,75 mk. D ruki 12,65 mk. X. M etelsk i 5,50 mk. X. Szuman 9,17 mk. S ta ­
w iński z B rodnicy 100 mk. B ączkow ski z P onieca 92,55 mk, W anne pow iat 
200 mk. Żakow ska pow. G rudziądzki w ieś 80 mk. X. C ieplucha z B rodnicy 
pow. Śrem ski 57,80 mk. X. B atke  pow. now om iejski 21,88 mk. X. Przyniczyń- 
ski pow babim ojski 90,40 mk. W. C hm ielew ska z H am burga 7,60 mk. X. Ro- 
bow ski pow. w yzyski P o d a tek  24 mk. X. R uchniew icz pow. lubaw ski 16 mk. 
Z abłocki pow. Inow rocław ski P o d a tek  108 mk. F ro s t z R aciborza na  Fundusz 
G órnośląski 300 mk. B łaszczyk Buer R eche W estfalia  10 mk. B endow ski 
C astrop H olthausen 10 mk. X. K ozłow ski W ągrow iec 63,18 mk. Zw rot za 
telefonow anie 1,45 mk. X. Bronisz pow. K rotoszyński 103,16 mk. R a­
zem mk. 5159,17.

Rozchód.
Grudzień.

Rozchód wynosi mk. 3099,48.
Poznań, dnia 31.12. 1913.

Dr. Kapuściński, skarbnik.

Styczeń 1914.
Dochód.

W . T eski pow. chodzieski 75,13 mk. W. Berkan C harlo ttenburg  20,05 mk. 
P rocen t od Funduszu Dr. Jerzykow skiego  25,05 mk. Proc. od Fund. W ieru ­
szew skiej 12,55 mk. Proc. od Fund. X. R espondka 38,25 mk. Proc. od Fund. 
X. K inow skiego 5 mk. Proc. od Fund. Dr. Panieńskiego 7,50 mk. Proc. od 
Fund. X. W aleńskiego 37,60 mk. Proc. od Fund. C zytelników  „P racy" 15,05 
mk. Proc. od Fund. X. Zmury 25,05 mk. Proc. od Fund. X. A dam czew skiego 
25,05mk. Proc. od Fund. X. B ażyńskiego 31,25 mk. Proc. od Fund. Sekcyi 
O dczytow ej 520,05 mk. Proc. od Fund. K aźm ierza A dam czew skiego 12,50 
mk. Proc. od Fund. Dr. Ł ebińskiego 5 mk. Proc. od Fund. ks. Z. C zarto ry ­
skiego 150 mk. Proc. od Fund. Binków 7,50 mk. Proc. od Fund. X. Dr. M ar-
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szew skiego 12,50 шк. Proc. od Fund. X. W aw rzyniaka II. 52,50 mk. Proc. od 
Fund. Skrzypczyńskiej 12,50 mk. Proc. od Fund. R zepeckich 5 mk. Proc. od 
Fund. Lwowian 50 mk. Proc. od Fund. Langowej 48,25 mk. Proc. od Fund. 
ks. C zartoryskich  z Sieniawy 179,70 mk. Proc. od Fund. X. Trzcińskiego 50 
mk. Proc. od Fund. X .Szw arca 12,50 mk. Proc. od Fund. Kaszyńskiej 66,65
mk. Proc. od Fund. Żychlińskiej 25 mk. Proc. od Fund. X. A rcyb. S tablew -
skiego 212,50 mk. Proc. od Fund. G órnośląskiego 17,50 mk. Proc. od Fund. 
X. W aw rzyniaka III. 84,20 mk. Proc, od Fund. Dr. Skarżyńskiego 78,75 mk. 
Proc. od Fund. budow lanego 3,25 mk. Proc. od Fund. ośw iatowego G run­
w aldzkiego 120,85 mk. Proc. od Fund. E lem entarza 72,45 mk. Proc. od Fund. 
rachunku bieżącego 2,05 mk. Proc. od Fund. X. W rzesińskiego 16 mk. Proc. 
od Fund. X. Z iętk iew icza 8,75 mk. Proc. od Fund, X. H eynow icza 8,75 mk. 
Proc. od Fund. X. G oczkow skiego 8,75 mk. Bank Ludowy w Żninie 102,83 
mk. D ychtow icz z Poznania 100 mk. Z „D ziennika Poznańskiego" 925,02 mk. 
Proc. od Fund. T rąm pczyńskiego z Sczytna 22,50 mk. F ranciszek R utkow ski 
H oldhausen 5,15 mk. Proc. od Fund. X. W aw rzyniaka z M ogilna 150 mk. 
Proc. od Fund. X. Jeziersk iego  z Pakości 25 mk. St. Jam ry  D elm enchorst 13
mk. B arcikow ska pow. polud. śrem ski 62,59 mk. Proc. od Fund. Osuchow-
skiegoi S ienkiew icza 292,70 mk. Józef M ondrzejew ski z G ladbeck 2,92 mk. 
X, W ilkans pow, w ąbrzeski 164,78 mk. Z pow. K artuskiego 100 mk. I. Cie- 
ślaw ski z W itkow k 250 mk. Pow. śrem ski północny P odatek  72 mk. Do Fund. 
X. W aw rzyniaka III. 32,57 mk. Proc. od Fund. bieżącego 4,60 mk. Z fund. 
ośw iat, grunwaldz. 1,70 mk. M ichał N owicki pow. T oruński w iejski 200 mk. 
X. Józe  K larow icz pow. w ągrow iecki 305 mk. M. B asista z R ybnik P. O. 
3,60 mk. Dr. K obyliński pow. chojnicki 200 mk. X. G rabow ski na Fund. żel. 
500 mk. X. Fr. W aw rzyniak  za P. O. 3,75 mk. L. P aryżek  z K ościańskiego 
P oda tek  108 mk. „G oniec W ielkopolski" 16,40 mk. Ja n  Bąk H olthausen
5,15 mk. X. Cichocki z G rabow a 66,70 mk. K. P iasecki ap tek a rz  ze Środy 
P. O. 3,75 mk. Fr. Sokołow ski z W ronek  94 mk. Proc. od Fund. X. K rzyża­
now skiego 81,62 mk. M arcin Langner z O ber M arxloh 1 mk. X. Ludwiczak 
500 mk. Z obw odu w G elsenkirchen 300 mk. Z H olsterhausen od Tow, po l­
sko katol. St. M acieja, St. Józefa, Tow. O św iata, Tow. Sokół, Tow. G órników  
polskich, Tow. W anda 258,30 mk. St. Sczaniecki z Jaw orow a P. O. 3 mk. W y- 
derkow ski z pow. pleszew skiego 225 mk. Za Telegram y 330,95 mk. „P rze­
gląd O św iatow y" A bonam ent 46,90 mk. Pow iat B ottrop 150 mk. X. R ochal- 
ski 19 mk. Sobkow iak z B rodnicy (miasto) 22,50 mk. Nep. F ligerów na z mia 
sta  Pniew y 98,73 mk. X. M ichałow ski z G łów ny Pow. Pozn. W schód. 35 mk. 
Ż akow ska z pow. grudziądzk. w iejsk. 85 mk. A leks. Jen n ek  z kolonii Tow, 
Jedność  13,35 mk. M. K asprzak z D ysseldorfu 6 mk. M. K asprzak  z Dyssel- 
dorfu 7 mk. X. P o tu ra lsk i z pow. średzkiego połud. 89,26 mk. Dr. Z iętkiew icz 
z pow. m iędzychodzk. 15, 20 mk. R zędkow ski z Tącholi P oda tek  36 mk. 
Rzędkow ski z Tucholi 34 mk. X. Szum an z W ielu pow. chojnicki 4,15 mk. Z. 
Sokolnická z Poznania 33,93 mk. J , W achow ski z Nowego m iasta 13,50 mk. 
x. prob. Ruchniew icz z pow. lubaw skiego wschód. 100 mk. J . K uderzyna
z Bytom ia 103,90 mk. Dr. Z iętkiew icz z pow. m iędzychodzkiego 7,52 mk. 
X. H arw aczyński z K ościana 95,36 mk. Zwrot telefonu 2,35 mk. Za druki 
12,70 mk. Pani N. N. przez X. A. L. na W arm ię 50 mk. Zwrot za odcinki
pocztow e 75 fen. O dcinek zw rócony 5 fen. Dochód z Przezroczy 543,33 mk.
Razem  9579,19 mk.
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Rozchód.
Styczeń.

R ozchód w ynosił 4362,34 mk.
Poznań, dnia 31. 1, 1914. 

Dr. Kapuściński, skarbnik.

Dochód.
Luty.

X. K larow icz z pow. w ągrow ieckiego 200 mk. T eodor W ilkans 3,60 
mk. X. K upczyński Pelplin  122 mk. St. Sm odlibow ski z pow. w rzesińsk ie­
go 200 mk. C ieślak z w esela pp. R ybarczyków  14 mk. Fundusz Dr. St. 
H assew icza 9504 mk. X. M ączykow ski z T orunia 400 mk. Proc. od Fund. 
X. R adziejew skiego 40 mk. Dr. M ay na  und. X. Jan asa  400 mk. D epozyt X. 
Jan asa  409,92 mk. N iegolew ski z N iegolew a pow. grodziski 239,60 mk. K ara 
Związku Tow. lud. na Prusy Zachód. 30 mk. R zędkow ski z T ucholi 350 mk. 
St. Sm odlibow ski z W rześni 196,39 mk. Tow. Z iem ianek na pow, W itkowski 
w  m iejsce w ieńca na trum nę K. Chrzanow skiej 10 mk. T elegram y 560,82 mk. 
„Przegląd O św iatow y 176,25 mk. W ypożyczalnia książek  39 mk. Za druki 
5,95 mk. Żakowski G rudziądz wieś 70 mk. Pow iat C hodzieski 800 mk. Pow iat 
C zarnkow ski 400 mk. Pow iat W ieleński 100 mk. Pow iat M iędzychodzki 
300 mk. Pow iat W schow ski 300 mk. W arm ia 500 mk. M azury 500 mk. 
K resy 734,40 mk. B ank w łościański proc. 60 fen. X. K onitzer Święcie 133 
mk. X. P rzyniczyński pow. babim ojski 44,70 mk. S tachow iak  pow. śm i­
gielski 300 mk. W. D rążkow ski B arłożnia 6,34 mk. Pow iat G elsenkirchen 
w ieś W anne 300 mk. Z w rot telefonu 75 fen. M iasto Poznań P o d a tek  96 mk. 
X. Skąpski szam otulski połudn. P oda tek  72 mk. X. M ichałow ski pow. 
wschód. 11,66 mk. X. B udaszew ski pow. jarociński 15,5 mk. X. F ilip iak  B yd­
goszcz 28,30 mk. X .W achow ski lubaw ski pow iat Nowe m iasto 51,26 mk. Za 
„Przegląd O św iatow y" 3,75 mk. X. K arczyński G rzybno Chełm no 33,65 mk. 
W ypożyczalnia P rzezroczy 437,60 mk. Razem  18140,59 mk.

Rozchód.

Rozchód w ynosił 16902,30 mk.
Poznań, dnia 28. 2. 1914.

Dr. Kapuściński, skarbnik.



„Ruch Kulturalny“
■ ■ ^ ......  Miesięcznik = = = = = =
zam ieszcza  r o z p ra w y  z dz iedziny  litera­

tury, sztuki,  historyi,  filozofii, socyologii  
i t. d., p o d a je  p rzeg ląd  piśmiennictwa,  

odzw ierc ied la  i u w zg lędn ia  tw ó rczo ść  . 

u m y s ło w ą  naszej  dzielnicy.

Popieranie „Ruchu Kulturalnego“ jest zasługą 
wobec całego społeczeństwa.

Adres Redakcyi i Ekspcdycyi:

POZNAŃ, ulica Piekary nr. 21.
Abonament 2,00 marki kwartalnie na poczcie i pod opaską

Г  Sklad nasion 1
f T E L E S F O R A  O T M I A N O W S K I E G O  j
• w Poznaniu, Szkolna 9

poleca к

òoborowe świeże nasiona polne, leśne i ogroòove. a
Cenniki i oferty rozsyła się na życzenie.

8      ................................
M ag azyn  g ard ero b y  m ę zk ie j г

íuôwiczak i Sn P°znań»ulica Rycerska ^  i« • H V W t V f c U l l  » Telefon nr. 5200 J
■
■

W ielki wybór w materyach angielskich i krajowych 

Dla Przewiel. Duchowieństwa dobry krój rewerend i płaszczy



Przewiel. Duchowieństwu, Kółkom Rolniczym
oraz innym Towarzystwom zwracam uprzejmie uwagę na mój

M r  Zakład artystyczno -  litograficzny i Drukarnię
urządzonych specyalnie do wykonywania artystycznych

= =  ^  D Y P L O M Ó W  ----------------
ANTONI ROSE, Poznań-Bazar

Skład m ateryałów piśmiennych i galanteryjnych. 
Telefon 3381. Q Q I ü E l B Q E I l I I B Œl E l l z ]  Założono 1847.

mmmm  —  ■
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=  ľ 4 o w e  w y d a w n i c t w o  Т .  С .  1 >. =

I  T E A T R Y  A M A T O R S K IE  |
Ш  Podręcznik dla urządzających przedstawienia amatorskie. =

Щ Do nabycia v  biurze Czytelni ¿udowych i w każdej księgarni, j j  
m Cena 90 fen. Ш

mu

W olne miejsce.
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g Nowe Telegramy
pü
g  układu malarza artysty pana Szafrańskiego z Paryża:

O rszak-W eselny.
Telegramy te wykonane w czterech odcieniach 
i w pięknem wykonaniu na rotograwurze.
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CZCIONKAMI DRUKARNI „PRACY“ SP. Z O. P.


